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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
I z a  wiersz m ilim etrowy,przed
150 groszy, w tekście 55 gr., 
Iza tekstem 25 gr. O giosze- 
fn ia  tabelaryczne 50 proc 
I świąteczne 25 proc. drożej. 
I Drobne ogłoszenia po 5 — 
|10  groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.

S osn ow ice , sob ota  28  kwietnia 1928 roku. Cesia numeru 10 "groszy.Nr. 101.
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J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica
Zawiercie, P iłsudsk iego  5.

Krwawa tragedia miłosna.
Porucznik szab lą  zarąbał ukochaną.
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Posiedzenie komisji budżetowsi.
WARSZAWA, 27. 4. (y/ł.) Dziś, 

o  godz. 10 rano odbyło się pod 
przewodnictwem dr. Pierackicgo po­
siedzenie komisji prawniczej. Na p o ­
rządku dziennym znajdow ały się 2 
wnioski związku parlamentarnego 
socjalistów polskich:

1) w sprawie nowelizacji rozpo­
rządzenia prezydenta Rzplitej, doty­
czącego wydawania »Dziennika Li­
s ta  w«.

2) w sprawie niedopuszczalności 
egzykucji przeciwko gminom, związ 
kom komunalnym i zakładom  o 
publicznej i powszechnej użytecz­
ności.

Oba wnioski referował pos. Li- 
berman.

O godz. 10.50 rozpoczęły się 
dalsze obradz komisji bueżetowej.

Przed porządkiem  dziennym, 
przewodniczący pos. Byrka oznaj­
mił, że z plenum sejmu wpłynęły do 
komisji następujące wnioski: w sp ra­
wie kredytów dla drobnego rolnic­
twa, w spraw ie pomocy dla ludności 
dotkniętej klęskami elemenlarnemi, 
w sprawie długoterminowej pożycz­
ki dia miasta Husiatyna i okolic, w 
sprawie odszkodzw ania dia gminy 
Szydłowca, w sprawie kredytów 
dodatkowych za okres 1927-8, wnio 
sek noweli do ustawy emerytalnej i 
pozycją komitetu budowy kościoła, 
pomnika ku czci poległych.

Pierwszy zabrał g łos podsekre­
tarz sianu ministerjum komunikacji, 
inżynier Czapski, który w ystąpił 
przeciwko proponowanej przez re­
ferenta podwyżki w dziale dochodu 
przewozu osób i towaru.

Z kolei zabrał głos dyr. depart, 
administracyjnego ministerjum ko­
munikacji inż. Gałecki, “ który pod­

kreśla ulepszenie organizacji kolej­
nictwa, mimo zmniejszenia personelu.

Następnie zabierał g łos dyr. 
depart, m echanicznego inż. Skupiew 
ski,. który wyjaśniał spraw ę za ­
oszczędzania węgla i spraw ę szmel­
cu.

Z kolei znów zabrał g ło s p o d ­
sekretarz stanu ministerjum skarbu 
Grodyński, oświadczając, że refe­
rent i pos. C hądzyński posiawili 
wnioski, zm ierzające do podwyż­
szenia wydatków o 23 milj. których 
pokrycie sz-ioby z powiększenia do­
chodów ministerjum komunikacji.

Na to jednak nie można liczyć, 
gdyż rok poprzedni był rokiem 
spejainej koniunktury.

Należy raczej teraz zmniejszyć 
wydatkh niż powiększyć budżet 
w s t r o n i e  d o c h o d o w e j ,  
jeżeli jeszcze uwzględnimy zmniej­
szenie się dochodów celnych. N a­
stępnie przęm awiał sprawozdawca 
budżeiu Kaczanowski, odczytując 
cały szereg wniosków.

W reszkie dokonano wyboru pod­
komisji, złożonej z 7-miu osób dla 
zbadania umowy, dotyczącej podkła­
dów kolejowych i naprawy taboru.

W skład  komisji zagranicznej 
weszli: Cieplak, Stadnicki, Kuryło- 
wicz, Suda, Jakubowicz, S ocha i 
Szydłowski.

Tematem dalszych obrad będzie 
budżet ministerjum poczt i telegrafów.

Dnia 28 b. m. rozpocznie się 
dyskusja nad budżetem ministerjum 
spraw  zagranicznych, względnie mi- 
nisterjum pracy i opieki społecznej, 
4 maja wejdzie najprawdopodobniej 
pod obrady budżet ministerjum 
spraw wojskowch.

L W Ó W , 27, 4. Dziś . o godzinie 
4-ej rano  rozegra ła  się na ul. P ie ­
karskiej k rw aw a traged ja.

P o ruczn ik  5. p. a. p. 26-letni 
A ntoni Załęski o d prow adzał do d o ­
mu p. Józęrę Iżewską.

W  pew nym  m om encie m iędzy 
nimi w ynikła sprzeczka. Podniecony 
por. Załęski w yciągnął szablę i ciął 
w  g łow ę Iżewską.

M łoda kob ie ta  zachw iała się. Za- 
łęski ciął ją jeszcze k ilka razy. 
Iżew ską, zlana krw ią, pad ła  na bruk. 
W  chw ilę później życie zakończyła.

Rozpaczliw e krzyki kob iety  zw a­
biły  policjanta. P o r. Załęski nie dał 
się jednak  aresztow ać. Pom oc d ru ­
giego posterunkow ego  rów nież nie 
odniosła  skutku. O b u  ich Załęski 
poran ił sząblą.

D opiero  nadbieg ły  p a tro l p o li­
cyjny zdołał obezw ładnić Załęskiego.

O ficer odprow adzony  do komi- 
sarja tu , ośw iadczył, że zabił Iżewsną, 
poniew aż odm ów iła ona kategorycz­
nie zgody na m ałżeństw o z Za* 
łęskim.

Tajemniczy czarny d@ssez
we Lwowie.

Skulki trzęsienia ziemi na Bałkanach,
LW Ó W , 27. 4. Dziś około go- 

gziny 5 rano zaczął p ad ać  deszcz. 
K rople deszczu były czarne b ło t­
niste.

M ieszkańcy tłum nie w ylegli na 
ulicę, obserw ując czarny deszcz i 
kom entując sobie jego pochodzenie.

N orm alny ruch jednak zam arł. 
C zarny deszcz, plam iący ubran ie 
zm uszał ludzi do pozostaw ania w 
dom ach. Ulice Lwow a rychło p o ­
kryły  się gęstem , lepkiem  błotem . 
M ury kam ienic ociekały rów nież 
czarną w odą.

P ró b k i czarnego deszczu zebra­
no w  kilku punk tach  m iasta i p o d ­
dano badaniom  w  labora to rjach  po ­
litechniki.

Zjawisko to tłum aczą ostatniem i 
silnemi w strząsam i ziem i w  Grecji i

na B ałkanach. Duże m asy pop io łu  i 
kurzu, niesione w iatrem  z po łudn io ­
w ego w schodu, pow odują w łaśnie 
ten  czarny deszcz.

Uczeni przypuszczają, że silne 
w iry pow ietrzne przesyciły  atm osfe­
rę  g linką lessową, k tó rą  poruszyło  
gw ałtow nie i rozpyliło  trzęsienie 
ziemi na Bałkanie. W ichry p rzyn io ­
sły ten  pył aż do nas z pow odu 
niższej tem peratu ry  nastąp iło  sk ro p ­
lenie tej m asy pary  w odnej, p rzep o ­
jonej lessem.

W edług  innych wersyj czarny 
deszcz łączą z .takiem ż zjawiskiem, 
obserw ow anem  w  C zerniow cach.

P o d o b n y  deszcz spadł 53 lata  
tem u, gdy zaobserw ow ano jedno­
czesne w strząsy  podziem ne w C zer­
niow cach i w e Lwowie.

P i iś  polski lot 
przez Atlantyk.

pARYZ, 27. 4. L otn 'cy polscy major 
Jdzikowski i pilot Kubala dokonali 
drugiego przygotowawczego lotu do 
raidu przez ocean.
Lotnicy nasi wylecieli wczoraj o g. 
14 m. 15 z lotniska w Le Bourget 
z obciążeniem 5.500 kilogram ów i o 
godz. 17 m. 50 powrócili do Le 
Bourget — St. Brieuc — Dunkierka 
— Le Bourget.

Lot mimo wielkiego obciążenia, 
potrzebnego do zabrania zapasu ben­
zyny, w ystarczającego na przelot 
Atlantyku, w ypadł bardzo pomyślnie, 
wobec czego mjr. Idzikowski za­
mierza wystartować z Kubalą z lot­
niska w Le Bourget w sobotę rano 
aby dokonać przelotu przez Atlan­
tyk do New Yorku.

N agrodę literacką m. War­
szaw y otrzym ał K. Przerw a- 

Tetmajer.
WARSZAV7A, 27. 4. (wł). N a­

groda literacka m iasta W arszawy 
została przyznana Kazimierzowi 
Przerwa-Tetmajerowi.

N agroda wynosi 15 tysięcy zł. 
i wręczona zostanie laureatowi w 
dniu święta narodow ego 3 maja.

Zwycięstwo polskie 
w Hadze.

WARSZAWA, 27.4. M iędzynaro­
dowy trybunał sprawiedliwości w 
Hadze opublikował dziś wyrok w 
sprawie sporu polsko-niemieckiego, 
dotyczącego szkół m niejszościowych 
na Górnym Śląsku. Trybunał haski 
w całym szeregu wypadków przyjął 
polski punkt widzenia i odrzucił

tezy niemieckie, podtrzym ywane przez 
rząd niemiecki i prezydenta górno­
śląskiej komisji mieszanej Calondera

Udaremniona u c ie o ik a  komimi- 
s ió w  z w iezien ia  karnego

w Łodzi.
ŁODZ, 27.4. Nocy ubiegłej wy­

kryto w więzieniu karnem przy ul. 
Gdańskiej sp isek więźniów komu­
nistycznych, którzy planowali uciecz 
kę z więzienia.

Dozorca więzienny, p rzechodząc1 
korytarzem, usłyszał podejrzane 
szmery w jednej z cel.

Gdy otworzono drzwi, w ięźnio­
wie w liczbie 12 rzucili się do łó ­
żek, ukrywając jakieś narzędzia.

Zapalono światło. O kazało się, 
że więźniowie wyborowali duży o- 
twór w ścianie, przez który mieli 
spuścić się po linie na dach są ­
siedniego budynku i w ten sposób  J  
wydostać się na wolność. Ucieczkę 
w porę udaremniono.

Śm iały  swój plan więźniowie 
komunistyczni realizowali od kilku 
tygodni.

Ogień z potwornych 
czeluści ziemi.

G roźba nowej klęski żyw io­
łowej w  Grecji.

ATENY, 27. 4. W edług otrzym a­
nych tu depesz w pobliżu Lutraki 
utworzył się w morzu wulkan pod­
morski.

W niewielkiej odległości od wy­
brzeża na 5 kim. naprzeciw Korynlu 
wydobywają się bez przerwy gęste 
kłęby dymu z fal morskich.

Zjawisko to wzbudza duży po­
płoch wśród nadbrzeżnych m iesz­
kań ców.

R estauracja - skład win i delikatesów
S i Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
D ąbrow a G órnicza, ul. 3 -g o  Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  d o m ó w  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina , k o n iak ó w , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter an g ie lsk i .  —  P iw o  G rodzieck ie .  —  Wino z  b eczk i  na iitry.

Wkrótce zostania wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.
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Prasa donosi, że.,.
— Z akłady  m onetarne we V/ło- 

szech przystąpiły niedawno do bicia 
nowych monet. Na m onetach tych 
wyobrażony był król włoski. Jednak 
robotnicy, zatrudnieni w zakładach 
m onetarnych tak wykonali wizerunek 
króla, że jeżeli popatrzeć nań do 
góry nogami, to wystąpią zupełnie 
w yraźnie kontury głowy Lenina. Kie­
dy spraw a ta w yszła na jaw, rząd 
zwolnił wszystkich robotników za­
kładów monetarnych, a dyrektor za­
kładów  został również odprawiony.

— We czwartek w godzinach 
południow ych z lotniska 1 p. lotni­
czego w W arszawie wystartowali na 
sam olocie ćwiczebnym »8reguet 
Nr. 19« porucznik pilot M alara i 
starszy  sierżant m echanik W acław 
Paw łow ski, lat 24.

P o  kilkunastom inutowym  locie 
w czasie dokonyw ania t. zw. ślizgu 
na prawem skrzydle, aparat dosta ł 
się w wir powietrzny i runął z wy­
sokości 100 m. przy ul. Szczęśli- 
ckiej 50 na pole, należące do braci Ko­
walskich. A parat roztrzaskał się  do 
szczętnie. M otor siłą  rozpędu oder­
w ał się  od kadłuba i odleciał o ja­
kie 10 metrów'.

Pilot i mechanik cudem uni­
knęli śmierci. Por M alaka został lek­
ko ranny w twarz, m echanik lekko 
ranny w rękę. Obaj zostali um iesz­
czeni w szpitalu mokotowskim.

— W ładze śledcze w W arszawie 
wykryły okr. komitet m łodzieży ko­
munistycznej t. zw. »Komsomoł« w 
mieszkaniu Mirona G haitinda przy 
ul. Hożej 25 Aresztowano tam sze­
reg osób.

P odczas  rewizji skonfiskowano 
spisy członkó »Komsomołu«, wielką 
ilość odezw agitacyjnych, hektograf 
do odbijania odezw, kilkaset egzem ­
plarzy pisma »Pionier«, przeznaczo­
nego dla dzieci, oraz odezwy nawo­
łujące żołnierzy i robotników do 
święcenia dnia 1-go maja.

13 osób osadzono w więzieniu, 
7 odddano pod dozór policyjny, 6 
zaś oddano do rozpoznania bryga­
dzie śledczej, jako podejrzanych o 
kradzieże kryminalne.

—- Niektóre dzienniki objawiają 
zdziwienie z powodu utworzenia 
placówki konsularnej w Meksyku, 
na które to stanow isko mianowany 
został p. Merdinger.

Tymczasem M eksyk, iako teren 
emigracyjny, posiada dla Polski 
pierwszorzędne znaczenie ze wzglę­
du na to. że inne tereny emigracyj­
ne są  coraz szczuplejsze. Sw ego 
czasu teren ten zwiedziła specjalna 
kom isja pod kierownictwem prof. Zu- 
kiewicza, przyczem stw ierdziła, że 
pod względem klimatycznym 5 jak 
również pod względem terenu’ kraj 
ten odpowiada emigrantom polskim.

— W pierwszą niedzielę czerwca, 
t. j. dn. 3 tego miesiąca, będzie zor­
ganizowany uroczysty obchód dnia 
spółdzielczości na obszarze całej 
Polski.

Wtym ceiu wyłoniony specjalny 
komitet centralny dnia spółdzielno- 
ści. złożony z przedstawicieli wszy­
stkich związków spółdzielczych, któ­
ry przy pomocy komitetów lokalnych 
zajmie się urządzeniem całego ob­
chodu.

O pomoc dla ofiar trzęsie­
nia ziemi.

— Przedstawiciel czechosłow a-' 
ckiego biura prasow ego w Sofj iprzy- 
jęty przez króla bułgarskiego Bory­
sa, który za pośrednictwem tego 
biura zw rócił się do wszystkich 
państw zagranicznych z apelem o 
pom oc dla dotniętych katastrofą 
trzęsienia ziemi. Między innemi oś­
wiadczył król, że w ostatnich dniach 
odwiedził prawie wszystkie miejsco­
wości, dotnięte katastrofą i stwier­
dził, że nieszczęście, jakie spodkało  
m iasto Filipopol, jest największe, 
jakie kiedykolwiek nawiedziło Buł- 
garję. Trzęsienie ziemi zniszczyło 
nietylko to m iasto, lecz także 20 o-

v kohęgnych mięj§ąawQśc},JhQre zrów

C@ rok ta sama historia
Ma przednówku brak siam chluba-

Rokrocznie od lat szeregu 
powtarza się smutna historja 
przednówkowa: brak chleba i 
niesłychany w zrost jego ceny. 
Doświadczenie jednak nie wy­
wiera żadnego wpływu na w ła­
dze, regulujące obrót zbożem.

Władze te, opiarając się na 
„danych", zbieranych skrzętnie 
przez urzędy statystyczne po­
zwalają na nieograniczony nie­
mal wywóz zboża zagranicę, 
tłumacząc to zawsze jakiemiś 
wyższemi względami, a — jak 
ostatnio — koniecznością „od­
budowy konsumenta naszych 
wyrobów przemysłowych". Kon 
sumenfem tym ma być rolnik, 
który uzyskawszy wysokie ce­
ny za zboże, zacznie nabywać 
wyroby naszych fabryk.

Logiczne te wywody p. mi­
nistra Kwiatkowskiego w prak­
tyce wyglądają jednak zupełnie 
inaczej.

Przedewszystkiein zboże wy­
wożą i produkują w większych 
ilościach wyłącznie obszarnicy. 
W łość janie zboża nie sprzeda­
ją wcale, albo też sprzedają go 
w małych ilościach, przyczem 
przeważnie zjadają go z po­
wrotem w postaci kupowanego 
chleba. Małorolni zaś włościa­
nie, a tych mamy najwięcej 
chleb kupują stele i wraz z 
mieszkańcami miast cierpią nę­
dzę, gdy chleb zdrożeje.

„Odbudowa więc wewnętrz­
nego konsumenta" spaliła na 
panewce, albo też—mówiąc na­
wiasem—wywiera skutek wręcz 
przeciwny zamierzonemu: w łoś- 
cjanin nic na tern nie zarabia, 
lecz traci wraz z mieszkańcami 
miast, obszarnicy zaś, którzy 
drą niesłychane ceny za zboże, 
nie podwyższają płac robotni­
kom, a nadmiar gotówki wy­
wożą zagranicę bezpośrednio, 
lub też pośrednio, gdyż mając 
nabite kieszenie nabywają tylko 
wyroby zagraniczne, zaczyna­
jąc od samochodów, ubrań itp., 
a kończąc na koniakach i szam ­
panie.

już w roku zeszłym  w ar­
tykule na temat braku chleba 
wskazywaliśmy, że urzędom 
statystycznym  wierzyć nie m oż­
na, gdyż statystyka ta opiera 
się na bardzo problematycz­
nych danych. Bez statystyki 
natom iast wiemy napewno, że 
chleba w Polsce nigdy nie m a­
my i mieć nie będziemy za dużo.

Przecież dzieciak każdy wie, 
że b. Kongresówka zawsze 
musiała sprowadzać zboże z 
Ukrainy na własne potrzeby, 
których produkcja miejscowa

pokryć nie mogła. Ogromne 
Polesie zboża produkuje b. m a­
ło. Górny Siąsk musi również 
sprow adzać produkty rolnicze. 
Województwa północno wscho­
dnie również sprowadzają psze­
nicę, mając zaledwie dość żyta. 
Nadprodukcję więc zboża ma­
my tylko w Poznańskiem, na 
Pom orzu i we Wschodniej Ma- 
łopolsce i ta nadprodukcja tyl­
ko w wyjątkowych latach mo­
że pokryć z nadwyżką brak 
zboża w innych m iejscowoś­
ciach.

Reasumując to wszystko na­
leży dojść do przekonania, że 
wywóz zboża powinien być 
stale wzbroniony aż do czasu, 
gdy kultura rolna w całej 
Rzplitej podniesie się przynaj- 
mnjej o 100 proc.

Ilość wyprodukowanego zbo­
ża, a zwłaszcza pszenicy moż- 
naby zwiększyć znakomicie, 
ale trzebaby zdobyć się na ce­
sarskie cięcie.

Oto w kraju mamy zbyt 
wiele cukrowni, dla których 
ogromne obszary zajęte są  pod 
uprawę buraków. Wiemy, że 
cukier nasz musi być wywo­
żony dla świń angielskich za 
bezcen, a my, konsumenci we­
wnętrzni, musimy płacić za cu­
kier bajońskie sumy, żeby świ­
nie angielskie miały słodkie 
życie.

Należałoby więc zamknąć 
połowę cukrowni i zam iast bu­
raków uprawiać pszenicę, a 
wówczas cukier mielibyśmy 
tańszy i nie bylibyśmy zmu­
szeni sprow adzać mąki pszen­
nej z Ameryki.

To byłaby naprawdę odbu­
dowa wewnętrznego konsu­
menta. (r.)

imponujący przegląd przemysłu polskiego i obcego
na targach poznańskich.

Na terenie targów  poznańskich, 
które obejmują obecnie

im p o n u ją c ą  ro z m ia ra m i
przestrzeń 12.000 m. kw. w halach 
krytych i 30.000 m. kw. pod gołem  
niebem, od kilku dni wre gorączko­
wa praca.

Z różnych m iast Polski, z F ran­
cji i Niemiec, z Czech i Austrji, z 
Angiji i Włoch, tudzież

z najbardziej odległych
krańców świata, jak S tany Zjedno­
czone, Brazylja, S yrja  i Palestyna— 
setki w agonów towarowych zwożą 
najróżniejsze eksponaty.

W szystkie m iejsca wystawowe 
zozfały zajęte, W hali m aszyn i w 
wieży górnośląskiej

nie starczyło
stoisk, wskutek czego na ekspona­
ty zgłoszone ostatn io  przez różnych 
wystawców zabrakło  miejsca. Nowa 
hala o powierzchni 7 i pó ł tysiąca 
m. kw. przepełniona będzie po brzegi.

W targach tegorocznych poza 
dawnymi wystawcami bierze udział 
szereg firm nowych, wystawiających

różne artykuły, przedmioty i m aszy­
ny nieznane jeszcze na naszym  
rynku.

Z branż krajowych najlepiej bo­
daj reprezentowany jest przem ysł 
włókienniczy z wyrobami bielskiemi 
na czele.

Znaczny udział w targach biorą 
firmy górnośląskie, sosnowieckie, 
łódzkie, Warszewskie itd.

Z krajów zagranicznych rywali­
zują ze sobą  o pierwszeństwo F ran ­
cja i Niemcy, Brazylja obesłała  tar­
gi głównie artykułam i eksportu, wy­
stawiając najróżniejsze gatunki kawy.

N aogół można stwierdzić, że te­
goroczne targi w Poznaniu zgrom a­
dzą znacznie większą ilość ekspo­
natów, niż w r. ub., dając

całkowity obraz
przem ysłu polskiego i najważniej­
szych dla nas gałęzi przem ysłu ob­
cego, Należy również podnieść 
w zrastające silnie zainteresowanie 
targam i zagranicy.

Otwarcia targów  dokona w dn. 
29 bm. o g. 9 m. 50 rano p. mini­
ster Kwiatkowski.

Targi potrwają do 6 maja.

Sprawy oświatowe w pow. będzińskim
Działalność rady szkolnej powiatowej.

nane są  z ziemią. Jąkby cudem — 
m ówił król — ocalał pociąg osobo­
wy, zdążający z Pilipopolu przez 
m ost na Maricy. Tuż bowiem po 
przejeździe pociągu m ost usunął 
się o metr. G ała ludność cierpi nie- 
tyiko z  powodu braku środków  ży­
wności, lecz także z powodu wiel­
kich deszczów. B ułgarja organizuje 
jak największą pomoc, lecz jest to, 
niestety, niedostateczne w obliczu 
ogrom u katastrofy. Bułgarja musi 
wobec tego apelować do innych 
narodów  i prosić o rychłą pomoc.

Rada szkolna powiatowa w swym 
nowym składzie odbyła trzy ple­
narne posiedzenia i osiem posiedzeń 
wydziału wykonawczego. Głównie 
zajmowano się budżetem szkolnym. 
Z  ważniejszych postulatów budżeto­
wych wyszczególnić należy uzyska­
nie subwencji na założenie powia­
towej bibljoteki dla nauczycieli. 
Subw encja ta wynosi 5000.— zł. 
Nauczycieli w powiecie jest około 
800, brak poważnej bibljoteki nauko­
wej z zakresu psychoiogji, pedo- 
gogji, metodyki daje się w śród na­
uczycielstwa odczuwać z  tej racji, 
że książki naukowe są  bardzo dro­
gie, otóż nowa rada szkolna ■ po­
wiatowa stw arza podwaliny pod 
organizację bibljoteki nauczycielskiej 
okręgowej z której będzie m ógł ko­
rzystać cały powi’at. W budżetoWem 
posiedzeniu sejmiku brało  udział 
dwuch przedstawicieli szkolnictwa: 
p. inspektor W iniarski i prezes rady 
szkolnej, dyrektor Mazur, a to w 
celu obrony budżetów szkolnych 
gminnych. Ten bezpośredni kontakt 
czynników naczelnych szkolnictwa 
powiatowego z sejmikiem i przed­

nie rezultaty; powiatowy budżet 
szkolny w całości obroniono.

S ą  szkoły w powiecie, które po­
za bardzo marnymi budynkami 
szkolnemi nie posiadają żadnych 
pom ocy naukowych, gdzie skutkiem ’ 
tego nauka odbywać się  musi we­
dług zasad  szkoły tradycyjnej, a 
nie według zasad  szkoły twórczej, 
szkoły  pracy. R ada szkolna powia­
towa problem ten roztrząsała i aby 
przyjść z pom ocą najbiedniejszym 
szkołom  wstawiła do budżetu 15,000 
zł. na pomoce naukowe. W tym ro­
ku jednak sejmik m usiał pozycję tę 
skreślić, ażeby wyrównać prelimi­
narz budżetowy.

Dotychczasowe urzędowanie rady 
szkolnej powiatowej i jej stosunek 
do dozorów szkolnych i gmin po­
legał na załatw ianiu pism i na wy­
jaśniającej korespondencji, skutkiem 
tego niejedna spraw a przewlekała 
się w nieskończoność, a najbardziej 
na tern cierpiała szkoła, jak  to zwy­
czajnie bywa po ludzku, na tle po­
trzeb szkolnictwa po wsiach wyni­
kają niejednokrotnie spory pomiędzy 
gminą, dozorem i t. d. — Now a ra-,

stawicielami gmijj, przynjósł dodat- da szkolna w porozumieniu z kura



torjum  w esz ła  na inne tory pracy. 
.D elegaci rad y  szkolnej w yjeżdżają 
% a  m iejsce do  gmin, na w spólne 
I zeb ran ia  ze w szystkiem i czynnikam i,

S e  gmin, dozór szkolny, ó «  
nauczycielstwo, duchow ieństw o, 

'przedstaw iciel rady  szkolnej w ygła- 
■©za referat o  now oczesnej szko le i 
(lej potrzebach i zaznajam ia d ozó r 
szkolny z  ustaw am i szkólnem i i o- 
bow iązkam i o rganów  nadzorczych. 
N a tern tle toczy s ię  dyskusja, w y­
pow iada s ię  w zajem ne bóle, w yjaś­
n ia s ię  wiele spo rnych  kwestyj, a 
tro sk ą  przedstaw icieli rad y  szkolnej 
jest, aby  w konkluzji w szyscy  po ­
dali sob ie ręce do zgodnej w s p ó ł­
pracy. L ustracje takie odbyły  s ię ju ż  
w  G rodźcu  i Łośniu. Dnia 29 kwiet­
n ia  w niedzielę po sum ie odbędzie 
s ię  trzecia podobna lustracja i kon­
ferencja w Ł agiszy , gdzie chodzi o 
w ynajem  sa l szkolnych.

Z nane są  stosunk i na tle k o ­
śc io łó w  w gm inie Ł osień  i Łęce. 
A ntagom izm  kościelny  pom iędzy 
tem i dw om a w siam i przechodzi już 
w  pokolenia. G dy jednak  chodzi o 
szkoln ictw o rad a  szko lna na m iejscu 
d o prow adziła  do koordynacji. G m i­
na  Ł osień  decyduje się  na scalen ie 
szk ó ł na budow ę siedm ioklasow ej 
szk o ły  pow szechnej w środkow ym  
punkcie, na  przebudów kę k las szko l­
nych w Tucznej B abie i budow ę 
szk o ły  w O kradzionow ie.

Ten przyk ład  niech św iadczy, 
jak  w ażne jest bezpośredn ie zetknię­
cie się  na m iejscu z czynnikam i 
gm innem i. P lan  sieci szkolnej z a ­
ła tw iono  w przeciągu  trzech godzin, 
gd y  przy pom ocy korespondencji 
trw ałoby to przynajm niej rok.

D alszą tro sk ą  rady  szkolnej są

w yższe k u rsy  nauczycielskie. P o ­
w iat będzińsk i jest jedynym  w k ra ­
ju, k tóry  p o s iad a  o k o ło  p iędziesiąt 
szk ó ł siedm ioklasow ych, dla których 
po trzeba do  300 nauczycieli z  wyż- 
szem i studjam i. D nia 30 kwietnia, 
kończy  się  p ierw sza serja  dwulet­
nich w yższych ku rsów  nauczyciel­
skich, na  k tórych  trw ała  nauka 23 
m iesięcy. O becnie oczekuje s ię  od 
kuratorjum  term inu egzam inów  pań­
stw ow ych dla tych kursów . P re le ­
gentam i n a  w yższych ku rsach  byli 
następu jący  profesorow ie: dr. Rey- 
bekiel, dyrektor Ziębią, dyrektor 
W rzosek, prof. Zillinger, prof. W y­
sp iańsk i, prof. Paw łow icz, dyr. dr. 
T atarzanka , prof. Łukow icz, prof. 
Kisi!, prof. O lszew ski, prof. Rem ber- 
tow ski, prof. Józef W ierzbicki, kier. 
szk. ćwicz. Tylm an, Paulów na, W ol­
ska, M inkow ska, Iskierka. — N auka 
odbyw ała  się  w sem inarium  _mę- 
skiem , gim nazjum  S ta sz ica  i w 
gim nazjum  Ł uk asiń sk ieg o  w D ąbro­
wie G órniczej. R ada szko lna w yraża 
g łęb o k ą  w dzięczność dla tych za ­
kładów , k tóre użyczały  na ten cel 
lokalów.

Z adaniem  rad y  szkolnej jest d o ­
brać do dozorów  szkolnych  i opiek 
szkolnych takich ludzi na miejscu, 
którzy szkolnictw u w iejskiem u bez­
w zględnie się  pośw ięcą. K ażda gm i­
na w iejska pow inna m ieć siedm io­
k lasow ą szk o łę  pow szechną, aby 
w si polskiej dać rów nę ośw iatę z 
m iastam i, każda w iejska szk o ła  po ­
w inna m ieć b o g a tą  czytelnię, k tóra 
prom ieniow ać pow inna przez dzieci 
na ca łe  otoczenie. R ada szkolna 
pragnie, aby  szk o ła  po lska  na wsi 
s ta ła  się w spółczynnikiem  w sze­
rzeniu kultury i św iatła , p ragn ie 
przeto szk o ły  nie tylko nauczającej, 
ale w ychow ującej i obyw atelskiej.

Tajemnica zbrodni w Teresinie,
Ekspertyza.

W arszaw a, 27.4.
W dalszym  ciągu  s k ła d a  zeźna-/ 

W  trzecim  dniu rozpraw  są d  wy- n ia ca ła  rodzina S ochów , op isu jąc >

d a ł naboje i gilzy 5 ekspertom , k tó- sądow i m iejsće pobytu w tragicznym  ,
rzy  udali s ię  do innej sali w celu dniu 8 kw ietnia 1913 r., jak  rów nież
w ydania opinji. Jednocześn ie p rz e - - ...„wygląd.tajemniczego p an a  w żó łtych  , 
w odniczący  w sk aza ł m aterja ł b ieg łe- butacn; który  w dniu tym sk acząc  (
m u S ach so w i, k tóry  m a zbadać  p ra - p rzez row y i ścieżki, szed ł szybko

Wielki wiec kupców,
O sprawiedliwy wymiar podatków .

O negdaj odby ł się wiec 
kupców , przy udziale przedstaw icieli 
kupiectw a m iast: Z ag łęb ia , C zęsto ­
chow y i P iotrkow a.

W iec za g a ił p. Kwiatek, poczem  
na przew odniczącego  pow ołano  p. 
Jerzego Wolfa, a na asesso ró w  pp. 
K ruszyńskiego, Kwiatka, C holew ic- 
kiego z C zęstochow y o raz  d ra 
Adera.

Tem atem  obrad  by ła  sp raw a wy­
sok iego  w ym iaru podatków  przez 
urzędy skarbow e. W przem ów ieniu 
ca łego  szeregu  kupców , m ów cy do ­
wodzili, że podatek  dochodow y na­
k ładany jest w nierów nom iernej w y­
sokośc i i niejednokrotnie w ysokość 
n ak ładanego  podatku  w ynosi o 500 
proc. więciej, niż w roku 1926. jak  
dow odzili kupcy, zło  tkwi w kom i­
sjach  podatkow ych, w których za ­
s iad a ją  ludzie nieodpow iedni, w w iek 
szó śc i w ypadków  pow odują się  o- 
sob istem i w zględam i, krzyw dząc
sw ych  przeciwników. O statecznie 
w szyscy  m ó w c y ,  zm ierzali

do jednego w niosku, tj. do  stw ier­
dzenia, że podatek  obro tow y przy 
obecnym  system ie w ym ierzania go 
jest niem oralny i rujnujący o g ó ł ku­
piectwa.

W yw iązała się  d łu ższa  dyskusja, 
w której g ło s  zabierali pp. H auke, 
B rzozow ski, S z tig lic  i inni.

Poszczegó lne  o rgan izacje  zg ło ­
s iły  cały  sze reg  rezolucyj, k tóre ze­
brani postanow ili, i p rzez specja lną 
kom isję uzgodnić i opracow ać.

Do kom isji tej pow ołano: pp. 
G oldkorna, L angiera; C h o ińsk iego , 
S o k o ła , P ila rka , T encera, G ruszyń- 
sk iego , G arlińsk iego , W arm ana, 
Sztig lica , B ednarsk iego  i K ossa. 
Kom isja ta zbierze się  na pierw sze 
posiedzenie dziś o godz. 8 m. 30 
wieczorem.

P o  opracow aniu  rezolucyj, zo ­
s tan ą  one zg ło szo n e  na zieździe 
naczelnej rad y  kupiectw a w P o zn a ­
niu i zjeździe żydow skich  o rg an iza- 
cyj kupieckich w V /arszaw ie dla 
przedstaw ienia ich rządow i.

w id łow ość sp o rząd zo n eg o  b ilansu  
B isp in g a  o raz  stan  rachunków  w 
banku handlow ym .

Badanie św iadków .
P rzy stąp io n o  do b ad an ia  św iad ­

ków: w dow y po śp . ks. D ruckim -Lu- 
keckim , M arji córki księstw a, M arji 
Druckiej -  Lubeckiej Lubom irskiej i 
żony  o sk arżo n eg o  M arii B isp ingo- 
wej. Ks. M arja D rucka-L ubecka op o ­
w iada, iż is tn ia ł testam ent, sp isan y  
przez jej m ęża, k tóry  na kró tko  przed 
śm iercią  pow iedzia ł jej, że sp isze  
now y testam ent i jako  opiekunów  
ustanow i ks. E u stach eg o  S ap ieh ę  i 
p. Ł ęskiego . W starym  testam encie 
opiekunam i byli m. i. B isp ing  i P u - 
słow ski. R zeczyw iście ks. S ap ieh a  
m ów ił św iadkow i, że przybył do 
n iego  ks. Lubecki i o św iadczy ł mu- 
że um ieści go  w testam encie w cha­
rak terze  opiekuna.

W końcu św iadek  ustala , że B is­
p in g  o trzym ał od  jej m ęża przed 
ślubem  jako  pom oc 10.000 rubli. 
Ś w iad ek  nie wie, czy otrzym ał je na 
rękę, czy na rachunek  banku.

Z  kolei zeznaje św iadek  M arja 
B isp ingow a, żona oskarżo n eg o , po ­
tw ierdzając w łasne zeznania, z ło żo ­
ne w sąd z ie  rosy jsk im  i nadm ien ia­
jąc m. in., że zabity  k siążę  m iał 
zw yczaj podp isyw ać w eksle w p o ­
zycji klęczącej i każdy  weksel w 
inny  sposób .

N astępn ie by ły  lokaj księcia , z,u- 
kiewicz, op isuje przebieg  dwukrotnej 
w izyty B isp inga  u księcia  D ruckiego- 
Lubeckiego o raz  o pow iada o  incy­
dencie z herbatką, w której znalezio­
no strychinę. _______
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w kierunku dw orca ko lejow ego B ło ­
nie.

Z eznania S o ch ó w  uzupełn ia  d ró ż­
nik kolejow y K ononow icz, k tóry  m iał 
w ów dzień dyżur przy przecięciu 
s ię  toru  kolejow ego z  sz o są  kaliską 
i w idział p rzechodzącego  przez prze­
jazd  tajem niczego pana  w żó łtych  
butach. W panu tym K ononow icz p o ­
zn a ł B ispinga.

W dalszym  ciągu  hr. Jan Z am oy­
ski, blizki kuzyn o sk arżo n eg o , in ­
formuje są d  o szczegó łach  sp o tk a ­
nia z k siężną D rucką-L ubecką w A- 
leksandrow ie po  zabiciu  księcia  i o 
podejrzeniach księżny przeciw  G ra- 
lowi, w reszcie o opow iadan iu  księcia 
D ruckiego o kon ieczności wyjazdu 
zagranicę , celem uchronien ia się 
przed w rogam i w Rosji.

O sta tn i ze św iadków  czw artko­
wych, gajow y O rm an, zeznał, że do ­
szed ł do p rzekonan ia za raz  po za ­
bójstw ie, iż tylko B isp ing  m ó g ł za ­
bić księcia zw łaszcza, że jeden z je­
go  podw ładnych  o p o w iad a ł mu, ze 
B isp ing  sto jąc  w lesie na  25 m etrów 
od księcia, nab ija ł rewolwer. Ś w ia­
dek opow iada w dalszym  ciągu, ż e : 
na m iejscu zbrodni znalazł gilzę i 
nabój, ten ostatn i na znacznej g łę ­
bokości w ziemi. N abój i gilzę o d ­
d a ł p rokurato row i H erschelm anow i, 
z a ś  kulę policjantowi. P ozatem  św ia­
dek  zna lazł lancet. W reszcie przy­
tacza św iadek  opinję sw ojch p od­
w ładnych robotników , o raz  opow ia­
dan ia  ich o tajem niczym  panu, idą­
cym  tego  dnia z lasku  T eresińsk ie  
g o  n a  stację  B łonie.

Posiedzenie rady miejskiej w  Będzinie.
P rzed  rozpoczęciem  czw artko­

w ego nadzw yczajnego posiedzen ia  
rad y  m iejskiej, r. Lech z łoży ł radzie  
o ś w i a d c z e n i e ,  ż e z  po­
w odów  form alnych w ystępuje z klu­
bu pps. i zosta je  soc ja lis tą  n iezależ­
nym, p rzy łącza jąc  s ię  do klubu r. 
E rlicha (poale syon). Klub ten obec­
nie liczyć będzie razem  2 osoby.

P o  przyjęciu p ro toku łu  z  o sta t­
n iego posiedzen ia uchw alono w trze 
ciem i ostafniem  czytaniu  um ow ę z 
elektrow nię o k ręgow ą o  w ydzierża­
w ienie sieci elektrycznej i um owę 
m agistratu  z tow. francusko-w łos- 
kiem na dostaw ę w ody dla m iasta 
Będzina.

S p raw ę poborów  1928[9 roku do 
datku do państw ow ego pod atk u  od 
nieruchom ości na w niosek  prez. 
M ichaela od ło żo n o  do rozpatrzen ia 
łączn ie  z  budżetem . P o n ad to  p rzy ­
jęto do w iadom ości interpelację r. 
R echtm ana w spr. subsydjum  ak a ­
dem ikom  żydow skim ; p ism o które 
m ag ts ira t w ysy ła do z a k ła d ó w  prze 
m ysłow ych, z p ro śb ą  o przyjm ow a 
nie robotn ików  za pośrednictw em  
w ydziału  opieki społecznej m ag i­
stra tu  i pism o, w ystosow ane do 
sk arb u  państw a o p rzekazan ie  szp i­
tala pow szechnego  na rzecz m iasta  
Będzina.

N a tern posiedzenie  zakończono .

Budowa wielkiego stadionu w Zagłębiu.
Z posiedzenia  organizacyjnego komitetu.

Tajemniczy obieżyświat
w ręlcaeli policji sosnowieckiej.

W oiak legji cudzoziem skiej i krym inalista w jednej osob ie .
N a drodze obok  W ojkow ic Ko­

ścielnych, patrolujący pohejat z a ­
trzym ał dla w ylegitym ow ania p o ­
dejrzanego osobnika. Jegom ość ów 
p o d a ł się za T eodora K asjana, mie­
szkańca  Jaw orow a w M ałopolsce, 
żadnych  jednak dokum entów  nie po­
s iad a ł. A resztow ano g o  i p rzesłano  
do  dyspozycji urzędu śledczego w 
S osnow cu .

B ad an y  w urzędzie śledczym  o- 
pow iedzieł on ca łą  odyseję sw ego 
życia.

W roku  1913, jako  m łody ch ło ­
p ak  w yjechał z P o lsk i zagranicę. 
O d 1914 r. s łu ży ł w legji cudzoziem  
skiej, w alcząc ca ły  czas n a  froncie.

O d 1919 r. p rzebyw ał w M arsylji i 
Lyonie, gdzie  częściow o, pracow ał, 
a częściow o siedz ia ł w więzieniu, 
za różne kradzieże i napady.

W 1926 r. pow rócił do  kraju, j a ­
k iś czas p raco w ał w poznańskiem  
i Łodzi, a  obecnie twierdzi, że p o ­
w raca do rodzinnego m iasta Jaw o­
rowa.

C zy  ca ła  ta h is to rja  ob ieżyśw ia­
ta jest praw dziw a, czy też zm yślona 
w ykaże w najbliższym  czasie  wy­
w iad policji. M a  w szelki jednak  wy­
p adek  dzielnego w ojaka legji cudzo  
ziem skiej i k rym inalistę w jednej o- 
sob ie  o sad zo n o  w więzieniu.

W czoraj w sali rad y  m iejskiej 
w S o sn o w cu  o d by ło  się  o rg an iza­
cyjne zebranie  pow iatow ego  kom i­
tetu budow y sfadjonu w Zagłębiu .

P rzew odniczy ł p. s ta ro s ta  O łp iń - 
ski. D łuższy referat o budow ie stad jo - 
nu w y g ło sił kap itan  N itecki.

W rzeczow o ujętym referacie, 
m ów ca w sk aza ł na konieczną po ­
trzebę budow y stadjonu, z  k tórego  
nie tylko będzie m og ła  korzystać  
m łodzież m iast Z ag łęn ia , ale i dal­
szych okolic. K oszt budow y sfad jo ­
nu w ynosić będzie 170 tysięcy  zł. 
i m a być pokry ty  z  opodatkow an ia  
m łodzieży szkolnej po 1 groszu , 
co w ynosić będzie o k o ło  9 tysięcy 
zło tych  m iesięcznie, z  w ydaw nictw a 
album u pam iątkow ego, subsydjów  
rządow ych i m iejskich, o raz  d o b ro ­
w olnych sk ładek . B udow a obliczo­
na jest na okres 3-Ietni. M iejsce 
w którem  m a s tan ąć  stad jon  jeszcze 
nie jest ustalone, a  przypuszczalnie 
najlepszym  punktem  są  tereny  m ię­
dzy S osnow cem  a  Będzinem .

P o  referacie w yw iązała  s ię  krót­

ka dyskusja , a następn ie  p rzy stą­
piono  do ukonsty tuow ania się  k o ­
mitetu.

Do prezydjum  wybrano: pp. inż 
S ąg a jłłę , płk. R arogiew icza, dyr. 
B laya, dyr. M azura i insp. Z w irsk ie

^  N a w niosek  p rzew odniczącego  p. 
s ta ro s ty  O łp ińsk iego  p ow ołano  glvve 
sekcje: techniczną i finansow ą. S ck  
cja techniczna będzie m iała za za 
zad an ie  p rzygotow anie śc is łeg o  
koszto rysu , w ybór placów  itp. Do 
sekcji tej w ybrano  pp. inż R udaw ­
sk iego , dyr. B laya i płk. R arog .e- 
w icza. S ek c ja  finansow a zajm nie 
się  przygolow aniem  potrzebnych 
funduszów. Do sekcji finansow ej zo 
stali w ybrani: pp. dyr. Sw istun , ł a ­
w nik  D obrow olski, P iśzczyk , p a ń ­
stw o C holew iccy, dyr. A nkiersztajn, 
p rezydent M ichael, dr. M arczyński i 
dr. G osiew ski.

D odać należy, że do prezydjum  
jak  rów nież i do obydw uch sekcyj, 
w chodzą p. s ta ro s ta  O łp iń sk i i kpt. 
N itecki.
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KINO

„OAZA”
Sosnow iec.

Od poniedziałku 25 kwietnia 1928 r. i dni następne

Książe I Apaszka
dramat w 10 aktach z życia książąt rosyjskich.

W rolach głównych: George O’Brien i Vlrginja Valli. 
Nad program — K O M E D J A .  

Następny program: Władca przestw orza.

KINO

„Nowości”
Będzin.

Od poniedziałku 25 do niedzieli 29 kwietnia włącznie 
Najpotężniejsze arcydzieło filmowe. Największy superfilm doby obecnejSiódm© Niebo -

(Gdy zegar wybija jedenastą)
dramat w 12 aktach.

W rolach głównych: JANET CiAYNER i CHARLES FARELL.

Ponadto: Więźniowie Ser w r o ifg ó in e i:  Toin Mix j

Katastrofa budowlana na ul. Wspólnej w Sosnowcu.
G ruzy z m ag azy n ó w  L angera .

Wczoraj o godzinie 11 rano na 
ulicy Wspólnej w Sosnowcu wyda­
rzyła się poważna katastrofa budów 
dana. Mianowicie nowowybudowany 
Jednopiętrowy budynek, przeznaczo­
ny na magazyny runął w gruzy.

Przypadkowi tylko należy za­
wdzięczać, że obyło się bez ofiar w 
ladziach.

Przyczyną katastrofy była zła 
budowa fundamentów.

Na miejsce katastrofy przybyła

KRONIKA.
KALENDARZYK.

ifjKwiecien 

1 28
Dziś: Pawia 
jutro: Piolra 
Wschód słońca 4.11 
Zachód „ 6.56

Miejska biblioteka i czy­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
i rży  ul. Małachowskiego nr. 4 w 
L . nowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy- 

; daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

R A D JO .
! Sobota 28 — kwietnia

K A T O W I C E .
16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

i gosp. woj. śl.

komisja, która zbadała przyczynę 
katastrofy. Walące się mury znisz­
czyły całkowicie sąsiedni budynek 
ochotniczej straży ogniowej i uszko­
dziły narzędzia ratownicze, znajdu­
jące się w tym budynku.

Zawalony budynek należał do p. 
Langera. Straty, spowodowane ka­
tastrofą, oblicza właściciel na 50 ty­
sięcy złotych.

16 40 Odczyt pt. „Teatr iawaiski".
17.05 Komunikaty.
17.20 Wykład historji poiski.
17.45 Program dla dziect z Warszawy.
18.15 Koncert popołudniowy z Warsza­

wy,
18.55 Skrzynka pocztowa dla dzieci.
19.15 Rozmaitości,
19.55 Odczyt z cyklu: „Skarbowość pań­

stwowa".
20.00 Przerwa.
20.50 Transmisja z Warszawy, Operet­

ka „Targ na dziewczęta" 5-ch aktach,
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Ogólna.
(o) Naklejać znaczki poczto­

we na właściwemj miejscu, Pocz­
ty nasze europeizują się. Wprowa­
dzone zostały do użycia maszyny 
do stemplowania znaczków poczto­
wych, celem przyspieszenia obrotu 
pocztowego. Aby jednak maszyny 
mogły być odpowiednio wykorzy­
stane, znaczki winny być ponakle- 
jane w prawym górnym rogu koper­
ty'. Zarząd pocztowy prosi zatem

nadawców listów, aby zechcieli się 
do tego zastosować. Leży to zresztą 
w ich interesie, gdyż listy mechanicz­
nie stemplowane będą szybciej od­
dawane do ekspedycji.

Z Sosnow ca.
(s) R ocznica konstytucji 3 Ma­

ja  w sokole sieleckiem. Dla ucz­
czenia rocznicy konstytucji 5 Maja 
sokół sielecki urządza uroczystą 
akademję w lokalu własnym przy 
ul. Szkolnej nr. 6. Program uroczy­
stości zapowiada prelekcję, dekla­
macje i popisy gimnastyczne. Po­
czątek o godz. 18-ej. Wejście po 1 
zł. i po 50 gr.

Zarząd gniazda Sielce zaprasza 
na powyższą akademję wszystkie 
okoliczne gniazda sokole, jak rów­
nież inne organizacje kulturalne i 
sportowe oraz sympatyków sokoła.

(s) W ieczornice w dn. 3 m aja 
v/ Sosnow cu. Ponieważ nietylko 
szkoły, ale poszczególne twa i or­
ganizacje urządzają u siebie w dniu 
3 Maja uroczyste wieczornice, które 
zgromadzą przeważną część patrio­
tycznej publiczności Sosnowca, prze­
to zarząd koła P. M. S. nie będzie 
urządzał w dniu tym osobnych wie­
czornic, natomiast chętnie wydele 
guje swych prelegentów, o których 
już starają się niektóre twa i orga­
nizacje. W sprawie tej najeży zg ła ­
szać się do kancelarii koła P. M. S, 
(Dęblińska 11, tei. 4-73).

(s) L. O. P. P. Onegdaj odby­
ło się zebranie okręgowego zarządu 
i delegatów 1. o. p, p. w Sosnowcu. 
Przewodniczył dr. Butkiewicz, który 
zreferował sprawozdanie z działal­
ności towarzystwa i kasowe. Ze 
sprawozdania wynika, że najgorzej 
prosperuje koło 1, o. p. p. w So­
snowcu.

Ogółem 1. o. p. p. w dwuch po­
wiatach będzińskim i zawierckim li-' 
czy do obecnej 'chwili sześć tysięcy 
członków. Celem ożywienia dzia­
łalności towarzystwa, specjalni dele­
gaci przeprowadzać będą lustracje 
poszczególnych kół.

Zarząd wszczął pertraktacje z 
tow. hr. Renard w sprawne kupna 
piacu pod budowę lądowiska dla 
samolotów. Ponadto uchwalono wy­
asygnować 24 tys. zł. na budowę 
lotniska w Częstochowie. Na za­
kończenie zebrania wybrani zostali 
do zarządu pp.: dr. Butkiewicz, sta­
rosta Ołpiński, dyr. Stankiewicz, 
inż. Pawłowski, Zalewski, sędzia 
Herman,iasp. Winiarski, p. Kulczycki, 
dr. Zieleniewski, inż. Winarski i Ickup

(s) Brudy w cukierni „W ar­
szaw skiej". Komisja sanitarno - po­

licyjna w dniu wczorajszym badając 
zakłady gastronomiczne, nałożyła 
szereg kar za brudy, a między in- 
nemi karę 300 złotych nałożono na 
właścicieli cukierni »Warszawskiej« 
za niechlujny stan piekarni i kuchni.

(s) Odezwy kom unistyczne. W 
dniu 26 b. m. na placu huty »Kata- 
rzyna«, zostały rozrzucone odezwy 
komunistyczne przez nieujawnionego 
sprawcę.

(s) N agła śm ierć. Dnia 26 b.m.
0 godz. 9, zmarł nagle Ignacy Woj- 
sa, lat 53, zam. przy ul. Modrzejow- 
skiej nr. 50. Wezwany lekarz orzekł, 
że śmierć nastąpiła wskutek udaru 
mózgowego.

(s) Zginęła teściowa. Antoni 
Trzęsimiech (Narutowicza 27) za­
meldował w podkomisarjacie Sielce, 
że teściowa jego Katarzyna Szlęk, 
lat 70, wyszła z domu dnia 23 b. m.
1 dotąd nie powróciła.

(s) K radzież. Chemia Zynger 
(Sienkiewicza 3) zameldował w ko­
misariacie o systematycznej kradzie­
ży żelaza, ogólnej wartości 1020 zł. 
przez niewiadomych sprawców.

(s) Na złodzieju czapka gore . 
W  dniu 27 b. m. o godz. 3 post. 
p. p. Stanisław Kierkowski zauwa­
żył na u l Piłsudskiego dwuch męż­
czyzn, idących w kierunku ul. Dzie­
wiczej i niosących na piecach pacz­
ki. Na widok policjanta, mężczyźni 
poczęli uciekać, porzucając paczki. 
Po stwierdzeniu okazało się, że w 
paczkach tych znajdował się tytoń 
niemiecki, pochodzący z przemytu 
wagi 38 kg.

Z Będzina.
(b) U roczystość 3-go m aja. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie pow. 
komitetu zbiórki na dar narodowy 
w dniu 3-go maja pod przewodnic­
twem starosty j. Ołpińskiego. Se­
kretarzował p. Sztajner.

W zebraniu wzięło udział 22 
przedstawicieli poszczególnych ko­
mitetów znajdujących się na terenie 
naszego powiatu.

Na wstępie zebrania dyr. Frycz 
odczytał obecnym odezwę, w jaki 
sposób uroczystość cała ma być 
organizowana i następnie jej likwi­
dacja.

Starosta p. Ołpiński zasięgał 
informacyj od poszczególnych przed 
stawicielj czy zdołali już opracować 
programy uroczystości, polecając 
jednocześnie gorąco zająć się or­
ganizowaniem zbiórki. Ponadto ko­
mitet szeroko omawiał sprawę urzą­
dzenia pochodów ulicami miasta.

Cela 
więzienna.

49.
— A  jednak... to  rzecz jasna, o- 

p a r ta  ty lko  n a  znajom ości serca 
ludzkiego. Nie u lega w ątpliw ości, że 
m orderca  znajduje się niedaleko, 
tru p y  W ęglarza, B ouquillart’a i b a ­
ro n a  de L andrec są tego  dow odem ; 
ostatn i zaś zam ach, podczas p ań ­
skiej nieobecności, na przyjaciela 
naszego, T ib a rt’a, św iadczy, że nędz­
nik  działa sam, w  jedynym  zam iarze 
pozbycia się n iebezpiecznych w spó l­
ników. G dy ostatn i z nich zostanie 
usunięty, w ów czas jedyną m yślą je­
go  będzie zbliżyć się do swej ofiary. 
D ow ie się, iż żyje i będzie chciał ją 
zobaczyć. Takiem  byw a zaw sze se r­
ce zbrodniarzy .

C hociażby to  tw ierdzenie w ydało 
się panu  potw orriem , wiem , że tę ­
skno ta  krw i istnieje... W ów czas to  
naszego człow ieka spodziew am  się 
w  ręce dostać.

— A le gdzie pan  spodziew asz 
się go  o d n aleźć?

— W szędzie.
— I sądzisz, że byłby tyle b ez­

czelnym  ?
•“  Moścmy spodziewać się wszy­

stk iego, gdyż m am y do czynienia z 
człow iekiem  w olnym , od  trw ożliw o- 
ści pospolitych  zb rodn iarzy .

— C o pan  czynić te raz  zam ie­
rzasz?

B uvard  uśm iechnął się chełpliwie.
— W  przyszłą  so b o tę— rzekł— w 

Kom edji francuskiej dają  pierw sze 
p rzedstaw ien ie  sztuki jednego z naj­
lepszych d ram aturgów , jeżeli pan  
zgodzisz się, będziem y na niem.

— C óż to  za now a fa n ta z ja?
— Żadna... P rzedstaw ien ie  o d b ę­

dzie się z całą św ietnością. Z oba­
czysz pan  zgrom adzony tam  cały 
w ykw intny św iat P ary ża  i będziesz 
m ógł lepiej p rzy jrzeć się w szystkie­
mu, aniżeli na  balu  M arynarki... O d  
ju tra  zacznę się s ta ra ć  o lożę...

— O  lożę! — podchw ycił Lionel.
— Tak... tem bardziej, że nie pó j­

dziem y tam  sam i, lecz w  to w arzy ­
stw ie pew nej osoby, k tó rej nazw iska 
nie pow iem  dziś panu.

— K tóż to ?
— Tajem nica, m ilczenie — odparł 

B uvard , k ładąc palec na ustach  — 
juź późno jest, obaj po trzebujem y 
spoczynku; do  ju tra  zatem , a czuwaj 
p an  nad  naszym  więźniem .

XVI.
K S IĄ Ż Ę  P A L M jE R  D E S  C H A R - 

T R O N S .
O czek iw ana chw ila nadeszła. Był 

to  daw niei uprzyw ilejow any dzień

p ierw szych p rzedstaw ień  w  K om e­
dji francuskie;.

B uvard  dniu tego  o trzym ał z u- 
rzędu  kupon łoży, k tó rą  p ragnął 
zajm ow ać, i o godzinie p iątej staw ił 
się w  paw ilonie.

T ib a rt p rzez  czas ten, dzięki p ie­
czołow itym  staran iom  B u v ard ’a i 
pożyw nym  pokarm om , o  ty le już 
przyszedł do zdrow ia, iż m ógł się 
przechadzać po  ogrodzie, w sparty  
na ram ieniu  Franciszka.

B uvard  zasta ł go  w  fo telu  p rzed  
kom inkiem , n ad  resztkam i w y tw o r­
nego obiadu.

— W inszuję ci dobrego  apety tu  
—rzekł, w chodząc, z m iną zadow o­
loną.

— C óż dziw nego—o d p arł T ib art 
—jedzenie tak ie  ożyw iłoby um arłego.

— Jak  się czujesz?
■— D obrze, jak  pan  w idzisz.
— D oskonale... sądzę, że będzie­

my naw et m ogli odbyć m ałą w y­
cieczkę...

— D okąd? po co? — zagadnął 
T ibart, zaniepokojony.

— W idzisz, o d k ąd  tu ta j jesteś, 
nic nie robisz ty lko jesz, pijesz i 
śpisz. T aka jednostajność go tow a cię 
o cho robę przypraw ić . O tó ż  p o sta ­
nowiłem  cię rozerw ać tro ch ę  i za­
czniem y dzisiaj od  pójścia do  teatru .

— D o teatru ... ja! — w ykrzyknął 
T ib a rt — ależ ja nie mam o d p o ­
w iedniego ubrania .

— Ba! pom yślałem  i o tem — o d ­
p arł B uvard— i kupiłem  ci w szystko, 
co po trzeba.

— A le ja  jestem  jeszcze tak  osła­
biony.

—  B ędę cię p row adził p o d  rękę.
— A  jeżeli mnie poznają...
—  N iew dzięczny—rzekł B uvard , 

w zruszając ram ionam i -— w idocznie 
m nie uw ażasz za g łupca... Zdaj się 
na mnie... O  zakład  idę, czy k to  cię 
pozna p od  mojem przebraniem .

M ów iąc to, B uvard  podszed ł do 
jednej z szaf, w ydobył z niej cały 
g a rn itu r i zaczął rozk ładać go  po 
sztuce p rzed  zdum ionym  rek o n w a­
lescentem .

U bió r cały był zasiany o rderam i, 
jak gw iazdam i, a szkło szlifow ane 
do złudzenia naśladow ało  djam enty.

— C o to?  — w ykrzyknął n ie­
szczęśliwy, nie um iejąc sobie zdać 
spraw y.

— To są o rd e ry —rzekł B uvard— 
to  S an-Juan  de C alatrava, to  S łonia 
białego... to  znów  Z ielonego Lam ­
parta ... C zy ich zam ało?

— Ale...
— Nie żenuj się, nie kosztu ją 

zby t drogo... a  zresztą sp rzedam y je 
po  zniżonej cenie, gdy nie będziem y 
potrzebow ali.

T ib art spuścił głow ę, ogarn ię ty  
posępnem i myślami.

d. n.



Ostatecznie zebrani wypowiedzieli 
się w ten sposób, że Jeżeli to moż­
liwe to pochodów należy nie urzą­
dzać.

(b) Z tow. dob roczynnośc i. 
Na ostatniem posiedzeniu tow. do­
broczynności w Będzinie pod prze­
wodnictwem p. Bera uchwalono u- 
ruchomić dom noclegowy na kor­
donie. W tym'celu sporządzone bę­
dzie kosztorys projektu budowania 
domu.

Ponadto uchwalono przystąpić 
do szczegółowej rejestracji najbied­
niejszej ludności m. Będzina dzieląc 
miasto na 20 rewirów oraz przystą­
pić do przeprowadzenia remontu na 
Górze Zamkowej.

Trzeci Maja w Czeladzi,
Na zwołanem przez polska ma­

cierz szkolną w dniu 23 kwietnia b. 
r. posiedzeniu ukontytuowął się pod 
przewodnictwem ks. prefekta Ciemb- 
ki, komitet obchodu 5-go Maja.

Na posiedzeniu reprezentowane 
były prawie wszystkie stowarzysze­
nia, organizacje społeczne, kultural­
no-oświatowe, rzemieślnicze, przys­
posobienia wojskowego, sportowe, 
z wyjątkiem czeladzkiego klubu spor­
towego i klubu Brynica.

Llstaiono następujący program 
obchodu święta narodowego 3 go 
Maja,

Ś ro d a , 2 m aja: O godzinie 6.50 
wieczorem zbiórka organizacyj: Strzel 
ca, Sokoła drużyn harcerskich, stra­
ży ogniowej, plutonu policji i or­
kiestry straży w parku miejskim. O 
godzinie 7-ej wieczorem przemarsz 
przez miasto ulicami: Zagrodna, Ki­
lińskiego, Bytomską, Rynkiem, Bę­
dzińską, Modrzejowską, Mysłowicką, 
Krzywą, Węgrodą, Milowicką do 
parku miejskiego, gdzie pochód zos­
tanie rozwiązany.

C zw artek , $ m aja: Godzina 6 
rano—hejnał z wieży kościoła i szko­
ły miejskiej na Skałce; odegrana 
zostanie Rota.

Godzina 10 rano zbiórka szkół 
wszelkich instytucyj i stowarzyszeń 
w parku miejskim, gdzie straż og­
niowa ustawi pochód, który wyruszy 
ulicami: Milowicką, Krzywą, Mysło­
wicką, Modrzejowską Będzińską, Ryn 
keim, Kościelną do kościoła na uro­
czyste nabożeństwo.

Godzina U  rano uroczyste na­
bożeństwo w kościele. Po nabo­
żeństwie przemarsz przez Bytomską, 
Kilińskiego, Zagrodną do parku, 
gdzie wygłoszone zostanie przemó­
wienie i pochód rozwiązanym.

Godzina 2 po południu — część 
sportowa na czeladzkim boisku klu­
bu sportowego C. K. S., złożona z 
zawodów lekkoatletycznych o na­
grodę — puhar wędrowny magistra­
tu m. Czeladzi.

Godzina 8 wieczór — uroczysta 
akademja w sali klubu t-wa Saturn.

W ciągu całego dnia święta 5-go 
maja urządzona zostanie kwesta na 
dar narodowy.

Do w y k o n a n i a  odpowiednich 
części ustalono program święta; po­
wołano główny komitet wykonaw­
czy w składzie osób: ks. prefekta 
Ciembki, przedstawiciela magistratu 
członka rady komisarycznej p. Ko­
narzewskiego Michała, przedstawi­
ciela polskiej macierzy szkolnej w 
Czeladzi, kierownika szkoły p. Cie- 
ślińskiego Aleksandra, sędziego po­
koju w Czeladzi p. Kairanowskiego, 
przedstawiciela związku pracowni­
ków miejskich p. Tajchmana Józefa, 
przedstawiciela górników p. Kulę 
Stanisława i wychowawczynię przed­
szkola miejskiego p. Obarską.

Następnie powołano: s e k c j ę  
p o c h o d o w ą  w składzie: przed- 
stówiciela policji, przedstawiciela 
straży ogniowej i przedstawiciela 
Strzelca; sekcję urządzenia akademji 
w składzie: przedstawiciela macierzy 
szkolnej p. Cieślinskiego, przedsta­
wiciela klubu urzędników t-wa »Sa- 
turn« p. Ferdynanckiego, przedsta­
wicielki narodowej organizacji ko­
biet na Saturnie p. Bujaiskiei, kie­
rownika szkoły miejskiej nr. 3.

p. Przyłuckiego i przedstawiciela 
koła komitetu floty narodowej p. 
Kowalskiego Władysława.

Urządzeniem kwesty na dar na­
rodowy zajmie się polska macierz 
szkolna.

Z Dąbrowy.
(d) K om isja  w  k inem atografach . 

Onegdaj komisja sanitarno-technicz­
na w osobach: refer, starostwa p, 
Biegańskiego, przedstawicieli magi­
stratu p. Dobrzańskiego, kierownika 
komisariatu kom. Polakowskiego i 
komendanta sfraży ogniowej Kali- 
szka odbyła przegląd trzech kine­
matografów: «Odeon», »Kometa« i 
«Venus« komisja zaprojektowała 
szereg zmian techniczno-sanitarnych.

Ponadto omawiano sprawę usu­
nięcia z kinematografów posterun­
ków straży ogniowej o co upomina­
ją się właściciele kinematografów.

Opinja komisji w tych sprawach 
zostanie przedstawiona p. staroście 
do ostatecznej decyzji.

(d) U siłow anie o trucia . W u- 
biegłą środę mieszttanka koionji 
Komorne pod Ząbkowicami, 33-let- 
nia Jadwiga Felecka usiłowała się 
otruć esencją octową. Desperaikę w 
stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala św. Barbary w Dąbrowie.

Powodu targnięcia się na wła­
sne życie narazie nie ustalono.

(d) K radzież  g ram o fo n u  i rz e ­
mieni. Onegdaj w nocy z pociągu 
towarowego na przestrzeni Strze- 
mieszyce-Gołonóg, skradziono 2 roi 
ki rzemieni i gramofon.

Z Zawiercia.
(z) 3 m aja  w Z aw ierciu . P o l­

ska macierz szkolna, w Zawierciu 
dała znać o swej egzystencji przez 
urządzenie zebrania w celu zorga­
nizowana obchodu 3 maja i zbiór­
ki na dar narodowy.

Na zebraniu powołany został ko 
mitef, który ustali program uroczy­
stości i zajmie się zorganizowaniem 
tej uroczystości i zbiórką na dar 
narodowy.

(z) Z m iany  w zw iązk u  inwali­
dów . Zarząd powiatowego koła 
związku inwalidów w Zawierciu zo­
stał rozwiązany z polecenia wydziału 
wykonawczego zarządu głównego 
w Warszawie przez członka zarzą­
du wojewódzkiego związku I.W.R.P. 
pana D. Frolewicza.

Na miejsce h. zarządu wyznaczo­
ną będzie komisja administracyjna 
której przewidywany jest p. Kądzie­
la, kierownik spółdzielni chadeckiej 
w Zawierciu. Fakt ten wywarł wra­
żenie na członków związku i ocze­
kują w naprężeniu dalszych i decy­
dujących wiadomości co do kierow­
nictwa tym związkiem.

(z) P o g ró żk i pod  ad resem  le­
karza ! Za niebezpieczne pogróżki 
lekarzowi miejskiemu Hercbergowi 
przez p. Roka Jana, ul. Paderewskie 
go 3, spisano doniesienie dla skie­
rowania sprawy na drogę sądową.

(z) Jubilaci fab r. H ulezyńskie- 
go. Długoletni stali pracownicy fa­
bryki tow. sosnowieckich fabryk rur 
i żelaza w Zawierciu w najbliższych 
dniach obchodzić będą 25-Ieciepra' 
cy.

Dyrekcja zakładów w upominku 
za tyloletnią a wytrwałą pracę ma 
doręczyć każdemu jubilatowi ze­
garek.

Uroczystość rozpocznie się na­
bożeństwem, zamówionym na dzień 
1-go maja w miejscowym parafjal- 
nym kościele.

(z) R ozpoczęcie  sezonu  sp o r­
tow ego. Znany na terenie Z ag łę­
bia Dąbrowskiego klub sportowy 
»Warta« w Zawierciu z dniem 29 
bm. rozpoczyna sezon zawodów pił­
ki nożnej o mistrzostwo klasy »B« 
z współzawodnikiem K. S. »Warta« 
w Częstochowie.

Zawody rozpoczną się w niedzie 
lę dn. 29 bm. o godz. 4-ej po połud 
niu na. boisku sportowym obok do- 
mu ludowego. T. A. Z. &

Z Olkusza.
(ol) N apad . Onegdaj wieczo­

rem napadł jakiś osobnik, uzbro­
jony w rewolwer, na powracającego 
z jarmarku z Olkusza, w lesie pod 
wsią Bogucin, W ładysława Szatana 
z Klucz i z okrzykiem: »stój, ręce 
do góry«t zażądał wydania pienię­
dzy. W tej chwili jednak ukazało 
się na drodze kilku ludzi; powraca­
jących również z jarmarku, i spło­
szony tern napastnik, nie mając cza­
su na obrabowanie Szatana, zbiegł 
do lasu.

(ol) Z e sp o rtu . W dniu 29 b. 
m. odbędą się zawody o mistrzo­
stwo kl. B, pomiędzy drużynami 
»Vesta« i »Hakoach« z Będzina. 
Mecz odbędzie się w Olkuszu na 
boisku w parku pod Czarną Górą

(ol) P ośw ięcen ie  sz ta n d a ru . / 
W dniu 29 b. m. oddział olkuski 
polskiego zaw. zw. prac. przem. 
i band!, obchodzić będzie uroczy­
stość poświęcenia sztandaru, ufun­
dowanego ze składek członkow­
skich. Na chrzestnych rodziców za­
proszeni są: pp. Zofja Stamirowska, 
Zofja Okreiniowa, Szwajczakowa, 
Grunwald (prezes głów. zarządu 
związku), burmistrz Starhtewicz i 
Szwajczak (prezes oddziału). Zjazd 
delegatów i gości zapowiada się 
liczny.

(ol) In sp ek to ra t p ra c y  w Ol­
k u szu  obecnie 21 obwodu, z dnia 
1 b. m. obejmuje powiaty: miechow­
ski i olkuski. W najbliższych dniach 
inspektorat przeniesiony zostanie do 
nowego lokalu przy ulicy Augistjań- 
-kiej w Olkuszu.

Eplieg krwawej walki
w restauracji muchy.

Dwaj nożowcy przed sądem .
Sąd okręgowy w Sosnowcu roz­

poznał w dniu 27 b. m. sprawę ' 
z oskarżenia mieszkańców Sosnow-' 
ca 35-letniego Stanisława Klauzego 
(Ciepła 9) i 32-letniego Zygmunta 
Siemińskiego (Rysia 8), oskarżo­
nych o dokonanie w dniu 4 listo­
pada ub. r. zabójstwa ś. p. Jana 
Swobody i Bolesława Grudzińskie­
go przy ulicy Małachowskiego w 
Sosnowcu.

W krytycznym dniu w restauracji 
Izydora Muchy przy ulicy Mała­
chowskiego 10 zabawiano się gwar­
nie i ochoczo przy wódce, zwłaszcza 
zaś przy stoliku, przy którym bie­
siadujący byli nieco nad miarę ura­
czeni. Byli to Stanisław  Klauze i 
Zygmunt Siemiński, oraz koledzy 
ich Wincenty Mierzwiński, Roman 
Rygat, Marjan Kowalski i Jan Latko.

Wieczorem, kiedy całe towarzy­
stwo przy dźwiękach harmonji roz­
bawiło się na dobre, weszli do 
restauracji Jan Swoboda z bratem 
Antonim, Bolesław Grudziński i ich 
przyjaciele Warwas i Musialik, któ­
rzy usiadłszy przy jednym ze sto­
lików^ pili piwo. Pijany Siemiński 
i jego kompanowie rychło zawarli 
przyjaźń z przybyłymi, poczęli wspól­
nie się bawić, a nawet razem tań­
czyć i wszystko byłoby w porządku, 
gdyby jednemu z danserów podczas 
tańca nie przepadł zegarek. Wywią­
zała się ostra sprzeczka i goście 
podzielili się na dwa obozy, wresz­
cie zaczęto się bić.

Swobodowie i ich towarzysze, 
widząc co się święci, rzucili się do 
ucieczki. Bójka przeniosła się na 
ulicę. Wydobyto noże i wśród pie­
kielnej wrzawy słychać było tylko 
jęki ranionych. Całe zajście trwało 
ledwie parę chwil, tak że policja, 
która niezwłocznie przybyła na 
miejsce rzezi, zastała tylko trupa 
ś. p. Jana Swobody. W poszuki­

waniu dalszych ofiar znaleziono na 
hałdach nieprzytomnego Grudziń­
skiego, leżącego w kałuży krwi. 
Grudzińskiego przewieziono do szpi­
tala na Pekinie, gdzie w dwa dni 
później zmarł.

Badani w śledztwie naoczni 
świadkowie zajścia zeznali, iż wi­
dzieli jak Siemiński w czasie bójki 
wybiegł z restauracji z krzesłem w 
reku i uderzył niem uciekającego 
Jana Swobodę, który uderzony ru­
nął na ziemię, a kiedy chciał się 
podnieść, Siemiński żgnął go jesz­
cze nożem w brzuch. Swoboda legł 
z rozprutym brzuchem i wyzionął 
ducha.

Oprawcą Grudzińskiego nato­
miast był Klauze, który, wybiegłszy 
z otwartym nożem, zadał mu dwa 
pchnięcia. Grudziński, zwinąwszy 
się w kłębek, po chwili powstał i 
zbiegł w kierunku hałd, gdzie nie­
długo potem znaleziono go bezprzy- 
tomnego.

Sekcja zwłok obydwóch ^ofiar 
bestialskiej bójki wykazała, że Swo­
boda otrzymał^dwie rany, jedną w, 
brzuch i drugą w pierś, która przez’ 
uszkodzenie tętnicy płucnej, wywo­
ła ła  śmiertelny wewnętrzny wylew 
krwi, w następstwie czego nastąpiła 
natychmiastowa śmierć, Grudziński 
zaś zmarł skutkiem zapalenia otrzew­
nej, spowodowanego pchnięciem no­
ża w okolicę krocza i lewego boku, 
które to rany są śmiertelne.

Obaj złoczyńcy Siemiński i Klau-, 
ze, po ujęciu ich nie przyznali się 
do winy, twierdząc, iż byli zupełnie 
pijani i nie wiedzieli co czynili, oraz 
że awanturę wywołał sam  Jan Swo­
boda.

S ąd  wydał wyrok skazujący S ta­
nisława Klauze na 3 lata więzienia, 
zamieniający dom poprawy, Siemiń­
skiego Zygmunta zaś uniewinnił.

Zycie G ospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 27.4.
Nowy jork 8.90 
Londyn 45.501/,
Paryż 35.10 
Praga 26.42 
W iochy 47.00
Szwajcaria 171.77 *
Doi. War. pr. obr. 8.89%
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 77.00—76.00-76.50 

Tendencja: utrzymana

AKCJE.
Warszawa, 27.4.

Bank D yskontow y 130—
Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski 160.50—160.75—160.—
El. Dąbrowa 79.00 
S iła  i Św iatło 124.00 
Firlej 55.50 
W ysoka 153.00 
Lilpop 45.75—45.50 
Modrzejów 50.00—49.50 
Norblin 197.00
O strowieckie serja A !  14.00 B 108.50—108.00
II emisja 99.50
P ocisk  12.75—12.65—12.75
Rudzki 57.50
Starachow ice 65.50

Zawiercie 34.25 
B orkowski 18.75

Tendencja: słabsza.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 27.4
Zyto 52.50—54.00 
Pszenica 53.50—54.50 
Jęczmień browar. 49.00—51.00 
O w ies 43.25—45.25 
Mąka żytnia 70% 74.25 
Mąka żytnia 65% 76.25 
Mąka pszenna 65% 74.00—78.00 
Otręby żytnie 57.50—58.50 
Otręby pszenne 34,00—35.00

Reszta notowań bez zmiany. 
U sposobienie słabe.

M ió d
naturalny kurecyjno-odżywczy (pod gwaran­
cją) 5 kilogram ow a blaszanka tylko 15.50 zł.

.§rzyby prawe islałe
w cenie 20 i 24 zł. za kilogram  

w s k l e p i e  
Koziołkowa i Jędryczka
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Starostwo Będzińskie. B ędzin, dn ia  23 kw ietn ia  1928 r.

L. 19913/2

W sprawie rejestracji 
rzemieślników.

O B W IE S Z C Z E N IE .
S taro stw o  jako w ładza przem ysłow a I-szej instancji w zyw a niniej- 

szem  w szystkich  rzem ieśln ików  prow adzących  n a  teren ie  p ow ia tu  B ędziń­
skiego sam oistne rzem iosła, a b y  takow e zgłosili natychm iast w  S tarostw ie, 
b iu ro  Nr. 24 i w ykazali, że posiadają  zaw odow e uzdolnienie do p ro w ad ze­
n ia  danego rzem iosła.
W  doniesieniu  (zgłoszeniu) należy podać:

1) imię, nazw isko, w iek, p rzynależność państw ow ą i m iejsce za­
m ieszkania p row adzącego  rzem iosło (przem ysł);

2) rodzaj rzem iosła (przem ysłu) z m ożliw ie dokładnem  określeniem  
p rzedm io tu  rzem iosła (przedsięb iorstw a);

3) m iejsce p row ad zen ia  rzem iosła (przem ysłu) (siedzibę, lokal);
4) firm ę p rzedsięb io rstw a.
O soby  p raw ne w inny p o d ać  dane w skazane p o d  1, 2, 4.

D o zgłoszenia należy dołączyć:
1) pośw iadczenie obyw atelstw a;
2) uw ierzyteln iony odp is dyplom u m istrza (m ajstra) lub czeladni­

czego ze św iadectw am i conajm iej trzech letn iej p racy  w  ch arak ­
te rze  czeladnika w  danym  rodzaju  rzem iosła lub odpis św ia­
d ec tw a złożenia egzam inu p rzed  kom isją egzam inacyjną dla 
m ajstrów  w ojskow ych.

W  razie  n ieposiadan ia  wyżej w ym ienionych dokum entów  należy 
przed łożyć zaśw iadczenie U rzędu  Gm innego, M agistratu , że zgłaszający się 
p row adził sam oistn ie dane rzem iosło p rzed  dniem  15 g ru d n ia  1927 roku  
i św iadectw o przem ysłow e, w ykupione za ro k  1927.

W  zw iązku z pow yższem  w zyw am  w szystk ich  rzem ieślników  bez 
różnicy  płci, obyw ateli polskich  aby  przy  rejestracji posiadali i okazyw ali 
zaśw iadczenia U rzędu  Gm innego, M agistratu  stw ierdzające dok ładną datę 
(dzień, m iesiąc i rok) rozpoczęcia  sam oistnego p row ad zen ia  w a rs ta tu  rze­
m ieślniczego oraz  św iadectw o przem ysłow e za ro k  1927.

W inni n iezarejestrow ania  się w S tarostw ie  pociągnięci zostaną do 
odpow iedzia lności w  myśl odnośnych  p rzep isów  R ozporządzen ia  P an a  P re ­
zyden ta  R zeczypospolite j Polskiej z dn ia 7 czerw ca 1927 roku  o praw ie 
przem ysłow em  (Dz. U. R. P . Nr. 53 poz. 468/1927).

W ed ług  art. 142 wyżej pow ołanego rozp o rząd zen ia  uw aża się na­
stępu jące rodzaje  przem ysłu, o ile nie są p row adzone sposobem  fabrycz- 
nem  za rzem iosło, bandażow nictw o, rękaw icznictw o, bednarstw o , b ialoskór- 
nictw o, b lacharstw o , b rązow nictw o, m osiężnictw o, ciesielswo, cukiernictw o, 
d ek arstw o  (pokryw anie dachów  dachów ką, łupkiem ), fo tografow anie , fry- 
zjerstw o, go larstw o , peru k ars tw o , garb arstw o , g rzeb ien iarstw o , in tro liga­
to rs tw o , jub ilerstw o, i zło tn ictw o (w yrób to w aró w  ze zło ta  i d rogich  k a­
mieni), g raw erstw o , kam ieniarstw o, kapelusznictw o, czapnictw o, kołodziej- 
stw o, koszykarstw o, ko tlarstw o , kow alstw o, kraw iectw o, kuśnierstw o, kuch- 
m istrzostw o, lak iern ic tw o , m alarstw o, pozło tn ictw o, m ularstw o, w yrób  in­
strum entów  m uzycznych, w yrób  szkieł i narzędzi optycznych, p iekarstw o, 
p iern ikarstw o , p iln ikarstw o , pow roźnictw o, rym arstw o , siod larstw o, rzeź­
b iarstw o (rzeźbien ie w  drzew ie i kam ieniu), rzeźnictw o, w ęd lin iarstw o  (ma- 
sarstw o), rzeźnictw o koni, (w yrąb m ięsa końskiego), w yrób  w ędlin  z m ięsa 
końskiego, ślusarstw o, s to larstw o , s tudn iarstw o , szczo tkarstw o , szew stw o, 
cholew karstw o, szk larstw o, szm uklerstw o, w yrób  frędzli, sznurków  i taśm  
d o  lam ow ania, w yrób  p rzedm io tów  z druc ików  złotych i srebrnych , przę- 
d zars tw o  m aterji ze zło ta  i sreb ra , sz tu k a to rs tw o , tap ice rstw o , tokarstw o , 
xegaEm istrzostw o, zduństw o, garncarstw o .

Z a  S t a r o s t ę :

LECHOWSKI.

Za połówką i na długoterminowe spłaty.

i

Fabryka manometrów
i warsztaty meolianiozne

Łańcucki i Syn
w Sasnoweu, ul. Warszawska 10. 

Telefon 29.

WYKONYWA: 
m anom etry , term om etry i t. p. dla  

w szelk ich  celów .
Śrubki, nakrętki, b o lczyki i w sze l­
k ie  rob oty  fa so w e z  m etali na  

sp ecjalnych  m aszyn ach .

O

Naprawa i konserwacja maszyn biurowych.

D R O B N E O G ŁO SZEN IA

Urząd Gminy w Bobrownikach.
Ogłoszenie przetargu

na dokończenie budow y szk o ły  
w Strzyżew icach  gra. Bobrowniki 
oraz budowę now ych ustępów.

Reflektanci na w ykonan ie  pow yższych  
ro b ó t m ogą o trzym ać śiepe  k o sz to ry sy  w 
U rzędzie G m innym  w B obrow nikach  za 
o p ła tą  7 zło tych o ra z  przejrzeć plany.

T erm in w noszen ia  o ie r t u sta la  s ię  na 
12 m aja 1928 r. godz. 12 w południe.

U rząd G m iny źastrzega  sob ie  praw o 
d o  w olnego  w yboru oferenta. W adjum  ofer­
to w e  w ynosj 5°/o sum y  oferow anej. O ferty  
bez w adjum  nie będą rozpatryw ane.

B obrow niki, 27-IV 1928 r.

Wójt Gminy Bobrowniki 
( —) M. R absztyn .

ED
P osad y  i prace.

id rzebn i chłopcy na p rak tykę  do  fabryki, 
m anom etrów , W arszaw sk a  10.

W ażne d la  poszuku jących  zastępstw  kto 
chce zo stać  fabrykantem , kupcem  lub 

agentem , lub o trzym ać d o b rą  posadę, dla 
u rzędników  i robotn ików  niech s ię  zw róci 
po  '  inform acje. Z g ło szen ia  p isem ne do 
filji „E xpresu“ w Będzinie pod  .P ew ne  
p o sad y " . P o rto  załączyć.

R óżne.
IV'T a g in ę ło  św iadectw o h an d lo w e

na im ię Jadwigi M ichalskiej, k tóre

Kupno i sprzedaż.
W A D N T O  8 rube l rna gatunku  z  do - 
V V 1 1  \  staw a na p lac budow y, 

polecają: czeladzkie w apienniki „BRYNICA* 
S osnow iec , ul. 3-go m aja 5, telefon 1-59.

Do nabyc ia  dalje  kak tu so w e (g ieo rg in je) 
o raz  g lad io le  (m ieczyki). — D ąbrow a, 

Reden O rzeszkow ej 10.

kat. 
u-

n iew ażnia się.
'7 'a g in ą ł  dow ód o so b isty  na  im ię S tefanii 

L ew andow skiej, w ydany  przez Komi­
sa r ia t Rządu w W arszaw ie.

Szafirstein E nzel zam ieszkały  w Będzinie, 
M odrzejow ska 51 zgubi! książeczkę 

w o jskow ą w ydaną przez PKU. S osnow iec .

W dniu 26/4 br. w pociągu  z Katowic do  
B ędzina w ykradziony  mi zo sia t p o r-  

twel w którym  znajdow ały  się  następ, wek­
sle: 1) Zł. 200 — pi. 15/8 z w yst. M U
L andner, 2) Rm. 161.80 -  pł. 7/8 z wyst.

L. Landner, 5) Zł. 215.50 pl. 5/8 z  w yst.
G rundm an, 4) Zł. 250 — pl. 5/8 z w yst.

.... G rundm an, 5) Rm. 100 — pł. 10/8 z w y­
staw ien ia  C h. W ilczyński, w szytkie p łatne 
w Będzinie, na m oje zlecenie. W eksle nie 
m ają  żadnej w artości dla n ikogo , gdyż zo ­
s ta ły  zrob ione  zastrzeżen ia  u  w ystaw ców  
takow ych. Dawid F reund, B reslau .

Markiew icz Jan zgubił k siążeczkę w oj­
skow ą w ydaną przez 11 pułk  w  T a r­

now skich  G órach .

M
M
M.

Druk. „Expre.su Zagłębia** Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-94

STA RO STA BĘDZIŃSKI.
L. 15455/40.

OGŁOSZENIE.
Podaję do ogólnej wiadomości, że w dniu 14 maja 1928 roku 

o godz. 9-tej rano odbędzie się w hallu gmachu Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu przetarg na sprzedaż:

1) łomu ołowianego wagi około 4.000 kg. cena wywoławcza 4.000 zł.
2) kotła do podgrzewania wody średnicy 0.65 dł. 1.50 m., cena wy­

woławcza 400 zł.
3) kotła do podgrzewania wody śr. 1.30 m. dł. 3 m., cena wywo­

ławcza 1.000 zł.
4) kociołka miedzianego do podgrzewania wody śr. 0.50 m. dł. 

1.20 m., cena wywoławcza 80 zł.
5) pięciu sztuk garnków kondensacyjnych, cena wywołayycza 75 zł.
6) łomu żelaznego i żeliwnego wagi około 6.000 kg., cena wywo­

ławcza 6,000 zł.
7) szyb dużych grub. 9 m/m różnych wymiarów około 32 mtr. kw., 

oraz szyb drobnych różnej grubości i wielkości około 10 mtr. 
kw. cena wywoławcza 1.000 zł.

8) żaluzji drewnianych różnej wielkości, rolek sztuk 16, cena wy­
woławcza 10 zł.

M aterja ły  w yżej w ym ienione obe jrzane  być m ogą w gm achu  S ą d u  O kręgo ­
w ego  k tóregoko lw iek  dn ia  przed licy tacją  w godzinach  urzędow ych.

L icytanci przed przystąp ien iem  d o  p rze ta rgu  złożyć ^winni na  m iejscu  do rąk  
p rzeprow adzającego  licy tację  w adjum  w  g o t ó w c e  w y so k o śc i 10%  sum y  szacunkow ej.

zin. dn ia  26 kw ietn ia  1928 r.

STA R O ST A  ( — ) M. Bielawka.


